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My żądam y zniesienia danin pensyjmyeh I! Z

O d  A d m i n i s t r a e y i .
Zamykamy mk miniony znacznym deficytem po­

chodzącym w przeważnej części z zaległości. Biorąc, je ­
dnak pod rozwagę, że każde n o we  p i s m o  a nad t o  
p o w s t a ł e  bez grosza subwencyi i chcące tę niezawisłość* 
b e z w a r u n k o w o  utrzymać —  musi ciężko wałczyć 
zanim zdoła pokryć koszta wydawnictwa, przystępu­
jemy z otuchą do dalszej pracy i liczymy na n a j ­
s z e r s z e  i n a j s z c z e r s z e  p o p a r c i e  P.  T. K o ­
l e g ó w  p r z e z  w s t ę p y w a n i e  l i c z ne  na  l i s t ę  na- 
s z y c h  P r e n u m e r a t o r ó w .

Kto nadeśle 6 koron, jako przedpłatę do końca 
roku utrzyma nasze pismo od 1. Nru r. 1901 b e z ­
p ł a t n i e  o ile zapas starczy.

Administracja ma na składzie :
Roczniki „Gazety pocztowej" z r. 1900 no renie 5 Kor.
Satyrę urzędniczą: „Konrad Habonichts" po cenie I Kor. 
Bro&zurę polityczną: „KuryE czy Tłumy ocalą Parlamentaryzm?<‘ 

po cenie 50 hal. z przesyłką franco.
Dochód z powyższych pism przeznaczamy na 

f u n d u s z  p r a s o w y  „Gazety pocztowej".

Wy sądźcie!

S tan ąw szy  do walki o b y t  i p raw a  in te ligen­
tnej rzeszy  p racow ników  naszego  zaw odu  podzie­
lonych b i u r o k r a t y c z n i e  n a  u rzędn ików  i wo- 
góle fu nkcyonaryuszów  ru c h u  pos taw diśm y sobie 
za cel m ora lny  zszeregow anie  b ra te rsk ie  w szyst­
kich pod hasłem  r ó w n e g o  ko leżeństw a w życiu, 
a p o w s z e c h n e j  e r a r y z a c y i  p o c z t  w urzędzie .

H asło  nasze  nie przebrzm iało  bez echa w ty ­
siącach serc naszych  P." T. Czytelników i Czy­
telniczek. W ytw orzy liśm y o rgan , co łączy, spaja , 
jednoczy  — nie siejó obłudy, zawiści i zd ra d y  — 
organ polski pierw szy w naszym  zawodzie  — co 
nie ma haseł na  ustach, ąle^ w se rcu i czynach. 
Z dum ą og lądam y się* V a” rok~ftu^fiotfy i z a h a r ­
towani k rw aw ą  walką i ofiaram i ludzi i m ienia 
idziemy dalej między W as dodać  o tuchy w cier­
pieniach, pom nożyć odw agę  w walce, a utrw alić  
nadzie ję  i dosięgnąć za W aszem  poparciem  wcie­
lenia jej w szatę czystą, a t rw a łą  rzeczywistości. 
Dla wszystkich będziem y pobłażliw i i w y rozu ­
miali — ale dla tych, co sieją bu rzę  i n iezgodę 
z a  p a r a w a n e m  naduży te j  obcej pow ag i będz ie ­
m y n ieub łagan i i takimi pozostaniem y. »Poczta« 
niech będzie o rganem  s w e g o  s tow arzyszen ia  
i w jego  gran icach  niech pozostanie, jeśli tam  
umie i potrafi być  pożyteczną — w co dotychczas 
m ocno wątpimy. Przeciw ko podszyw an iu  się »Po- 
czty« jako  o rg an u  jednego  m a ł e g o  s tow arzysze ­
nia p>od has ła  i p ro g ra m y  c a ł e g o  zaw odu  p r o ­
t e s t u j e m y ,  pozostaw ia jąc  ją  z resz tą  sm utnem u 
losowi gadz inow ych  p rzed ruków .

Nie w aham y się już w obecnej chwili ro z p o ­
czynając  d rug i ro k  w ydaw nictw a naszej »G a z e ­
t y  p o c z t o w e j *  stanąć oko woko do tej sz la­
chetnej walki duchów i myśli, a odzyw am y się do 
W as P. T. Kolefłzy z głębi obyw ate lsk iego  i k o ­
leżeńskiego  sum ienia i p rzekonan ia  tem treściwem  
stow em : Wy sądźcie!

My n i e  dam y się niczem ug iąć  ani z drogi 
naszej sprow adzić  — a n a  tej k rw aw ej d rodze  
od W as ty lko oczekujem y poparcia: Przez Was
i dla Was!

K oledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym  „Gazety Pocztow ej“!
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Wiedeńska Tragikom edia Urzędnicza.

I lekroć  przychodzi na  tu p e t  jak aś  sp raw a  
czy to urzędnicza, czy funkcyonaryuszów  u rzę ­
dow ych, aliści na tychm ias t,  j a k  z pod ziemi jaw ią  
się różne  n ieznane  światow i u rzędniczem u us łu ­
żne postacie na rzuca jąc  się o p u s z c z o n y m  urzę ­
dnikom  n a  n ieproszonych  opiekunów . S łuszne 
ż ą d a n i a  f u n k c y o n a r y u s z ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  wszelkich k a tego ry i,  coraz silniej z każd ą  
chwilą s ta ją  się kw es tyą  naglącą , a i c h  z a ł a ­
t w i e n i e  j e s t  j e d n ą  w i ę c e j  koniecznością pań­
stwową, od której zała tw ienia  ka tegorycznego  
i rych łego  zależy bodaj że nie da lszy  rozwój 
p a ń s tw a  na  d rodze  zdrow ego pos tępu  i potęgi. 
N ieste ty  ta ćma sam ozwańczych lub podstawionych 
duchów opiekuńczych przeszkadza pom yślnem u ro z ­
w iązaniu  kw esty i  żądań  funkcyonaryuszów  p a ń ­
stw owych w podw ó jn y  sposób. R az  p rzeszk ad za  
ta ćma najem ników  gadz inow ych  przez  to, że 
n i e p o z w a l a  w y b i ć  s i ę  n a  w i e r z c h  s a m o ­
d z i e l n e j  m y ś l i  i s f o r m u ł o w a n i u  j a s n e m u  
ż ą d a ń  f u n k c y o n a r y u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  
przez nich sam ych, a n ad to  z abagn ia  sp raw ę  przez 
to, że po d rug ie , bądź to  z własnej przew rotności, 
bądź to  z obcej, a często n ieprzychylnej funkcyo- 
n a ryuszom  państw ow ym  in icya tyw y p o d s u w a  
i n a r z u c a  t y m ż e  ż ą d a n i a  i a s p i r a c y e  mo­
gące być n a  ręk ę  i n i c y a t o r o m  sam ym , ale nic 
p raw ie  z dobrem  u rzędn ików  i s łużby  do czynie­
nia nie m ające — owszem c z ę s t o  n aw e t  szko­
dliwe. 1 w tem leży cała tragikom edya t. z w. urzę- 
dniczych wieców, a ja s k ra w y  p rzy k ła d  takiej 
t ra g ikom edy i  mieliśmy n a  osta tn iem  w i e c u  w i e ­
d e ń s k i m ,  w k tó rym  wzięło udzia ł 3000 u rz ę d ­
ników.

Sięgn ijm y w przesz łość  n iezby t  odległą. P o d ­
wyższono p rze d  kilku la ty  pensye  wdowom i sie­
ro tom  po fun k cy o n a ry u szach  państw ow ych , co 
było zapew ne życzeniem wszystkich  n iety lko  słu- 
sznem . ale w prost koniecznem, jeżeli żebracka  
dola  wdów i s ierót nie m ia łaby  n iekorzystn ie  w pły­
nąć  na  szacunek  i p ow agę  insty tucyi pańs tw a. 
S łusznem u żądan iu  sta ło  się zadość — ale w spo­
sób połowiczny, obn iża jący  w artość całej u s taw y  
w dotk liw y sposób. F u n k c y o n a ry u sz e  państw ow i 
s taw ia jąc  swe słuszne żądan ia  polepszenia  by tu  
wdów i s ierót po sobie — ani myśleli d o d a w a ć  
l u b  poddawać myśl, że stać się ma, może i miało 
kosztem  ich własnej kieszeni, choćby ty lko w n a j­
mniejszej części — k o s z t e m  o b n i ż e n i a  r e g u ­
l a c j i  p ł a c  na  p o da tek  t. zw. wdowi. Gdy zw a­
żymy, że no rm a  regu lacy i p łac była  u łożoną i p o ­
s tanow ioną  p rz e d  naznaczenięm  p o d a tk u  wdowie­

go, to dojdziem y do jasnego  p rzekonan ia ,  że re- 
gu lacya  płac tym podatkiem uszczuplona — j e s t  
i b y ł a  już  w chwili zapadnięcia  odnośnej uchw ały  
z a  s z c z u p ł ą .  Oczywiście, że » g r o s z  w d o w i * ,  
każdy  sobie od us t  odjąć potrafi, ale czy f iska ­
lizm nie poszedł tą r a z ą  za daleko  nak ręca jąc  
w b e z p rz y k ła d n y  do tąd  sposób ś ru b ę  tego p o d a ­
tku, gdy  wszelki » g r o s z  w d o w i «  należy  raczej 
w sferę m ora lnych  obow iązków  ludzkich i żad n ą  
m iarą  d o  o b o w i ą z k ó w  p a ń s t w o w y c h  c z y  
s ł u ż b o w o - p e n s y j n y c h  z a l i c z a n y m  b y ć  
n i e  p o w i n i e n .  A u d e rz a  ta  okoliczność w oczy 
tem jask raw ie j  jeśli zw ażym y, że jakko lw iek  tak  
zw. poda tek  wdowi jes t  3%  r ó w n o m i e r n i e  co  
d o  d o c h o d ó w  pensy jnych  s ta łych  rozłożony — 
to n i e  j e s t  takim  p r o p o r c y o n a l n i e  c o  d o  
r o z d z i a ł u  pensy i em ery ta lnych :  s ta je  się n ie­
jako  jałm użną ze s trony  ra n g  wyższych dla  n iż­
szych. Otóż mimoto, że żaden  z fu n k c y o n a ry u ­
szów ani pom yślał, że będzie  m usiał p o k ry ć  wyż­
sze pensye  wdowie z własnej kieszeni, bo c z u ł  
to dobrze , że tak ie  p raw o  by łoby  n iety lko  nie- 
spraw iedliw em , ale f iskaln ie  n iem oralnem  i zno- 
szącem równomierność c h a r a k t e r u  u r z ę d n i ­
c z e g o  u w s z y s t k i c h  r a n g ,  mimoto, znalazły  
się usłużne duchy, k tó re  potrafiły  wmówić w u- 
rzędn ików  m o r a l n ą  i p a ń s t w o w ą  k o n i e ­
c z n o ś ć  takiej, a nie innej u s ta w y  pensy jne j  dla 
wdów i s ierót kosztem sam ychże funkcyonaryuszy . 
Ucierpiał na  tem rów nom ierny  c h a ra k te r  u rzę d ­
niczy, a sami u rzędn icy  m aterya ln ie , o trzy m aw ­
szy obn iżoną sztucznie regu lacyą  płac.

P ozostaw ały  jed n a k  d o d a t k i  a k t y w a l n e  
i pozosta ła  nadzie ja , że podw yższen ie  odpow ie­
dnie tychże nag rodz i  s t ra ty  spow odow ane  n a  re ­
gulacyi p łac  s tałych przez  p o da tek  wdowi, — nie­
stety , jeśliby  u s taw a  o dodatkach  ak tyw alnych  
miała p rzy jść  do sku tku  w zam ierzony  sposób 
t. j. że za wcielenie tychże  podw yższonych  do­
da tków  do pensy i em eryta lnej znów now y po ­
d a tek  będą  musieli opłacać funkcyona ryusze  p a ń ­
stwowi, to w artość rea lna  takiej u s taw y  obniży 
się b a rdzo  znacznie, a może stanie  się ró w n a  zeru.

Z m iana  waluty , poda tk i  spożywcze i poda tek  
wdowi sprow adziły  regu lacyę  płac sta łych  do  m i ­
n i m u m  — a jak iż  inny  sku tek  może wyw ołać 
ta błędna procedura podatków p r z y  d o d a t k u  
a k t y  w a l n y m ? !

B y łb y  już czas, ab y  raz  zerw ać z tem b ł ę -  
d n e m  i chyba  f iska lnym i pojęciami (?) pop ie ran ą  
m etodą  za każdem  t. zw. podw yższen iem  pensy i 
— obciążania  tychże pensyj rozm aitem i p o d a tk a ­
mi, taksam i, stem plam i — procen tam i wdowiemi 
i jakiem iś e m e r y t a l n o - a k t y w a l n e m i  w n ie ­
skończoność. W  rozwinięciu tej g r u b o  b ł ę d n e j
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z a s a d y  p rzy jdz ie  chyba  do tego, że po odcią­
gnięciu tych  różno li tych  » d a n i n « ,  bo nie zasłu­
g u ją  tak ie  p oda tk i  na  lepsze m iano — trzeba  b ę ­
dzie  jeszcze do pensy i pa ń s tw u  za służbę z w ła­
snej k ieszeni dopławć. Ale ż a r t  na  s t r o n ę !

30 0 0 fu n k cy o n a ry u szó w  państw ow ych  uchw a­
liło, że jes t  ich (?) życzeniem opłacać d a l s z y  
p o d a t e k  a k t y w  a l n  o - e m e r y t  a l n  y, aby  tylko 
uzyskać  jego  podw yższen ie  i wcielenie do em ery ­
talnej pensyi. R o m a  l o c u t a !  I w  tem właśnie 
leży  t r a g i k o m e d y a  całej sy tuacyi. Kto zna 
sposób  u r z ą d z a n i a  wieców urzędniczych  ten 
nam  bez w ahan ia  p rzy z n a  zupełną  racyę.

Możemy ręczyć, że takich, k tó rz y b y  chcieli 
t a k i e g o  załatwienia sp ra w y  dla siebie nie było 
n a  tym trzechtysięcznym  wiecu, ani jednego. B y ­
ło kilku, k tó rzy  myśl tak ą  poddali , jako  im zle­
coną, a resz ta  widząc, że inaczej jakoś nie pó j­
dzie -— ap laudow ała  i s t a ł a  s i ę  m i m o w o l n i e  
i m i m o w i e d n i e  k u l i s ą  dla całej sceneryi. 
I  w tem leży cała ta jem nica t r a g i k o m e d y i  u- 
r z ę d n i c z e j  o d g r y w a n e j  z p o w o d z e n i e m  
p r z e z  o p i e k u ń c z y c h  h y p n o t y z e r ó w .

D latego  u w ażam y  w i e c  w i e d e ń s k i  za nic 
więcej ty lko za tragikom edyę od g ry w a n ą  przez 
z a h y pno tyzow anych  fu nkcyonaryuszów  p a ń s tw o ­
wych.

Jak uproście pocztową służbę ruchu?
(Postbetriebsbestim m ungen).

Z należytem  naprężen iem  oczekiwali poczto­
wcy dnia  1-go kwietnia, k iedy  to m iały wejść 
w życie » P o s t b e t r i e b s b e s t i m m  u n g e n «  spi­
sane  na 178 s tronicach  w przyzw oitym  tomie i n  
ą u a r t o .  N ieste ty  rzeczywistość pozostaw iła  wiele 
do życzenia. Nowe u łatw ienia  nie m ogły wejść 
w całej pełni w życie z b ru ta lnej  czysto p rzy c z y ­
ny  — bo » C e n t r a l e  P o s t o e k o n o m i e  V e r -  
w a l  t u  n g« nie nadesła ła  ani nowych d ruków , ani 
po trzebnej ilości nowych ślicznych w orków z dw o­
m a czarno-żółtemi i jednym  im ponującym  czer­
wonym  lam pasem  dla ostrzeżenia, że używ ać  ich 
na leży  do w ym iany poczty  z u rzędam i ruchom em i. 
Nie lepiej było poczekać z » r e f o r m ą «  póki się 
s ta re  d ruk i i worki nie zed rą  i nie w y b ra k u ją  — 
co w Galicyi najpóźniej nas tąp i  — niż kazać  p o- 
p r a w i a ć  r ę c z  n e m  p i s m e m  nieużyteczne  d r u ­
ki i n a  takim  ku law ym  s c h i m m l u  w prow adzać  
nowe przep isy . Nie sko rzys ta  na  tem  ani d o k ła ­
dność, ani na leżny  pośpidch służby. Z dalszemi 
uw agam i za trzym ujem y  się aż do wejścia w ży ­
cie w pełni now ych przepisów  t. j. tym czasem  aż 
do nadejścia  n o w y c h  d r u k ó w  i w o r k ó w .  
A m ożeby p rzy  tej sposobności m ożną pomyśleć 
o d e c e n t r  a II z a c y i  t a k  o c i ę ż a ł e j  ins ty tucyi

Jtowemu Obywateltwi!
W itaj drogie, lube dziecię,
Coś zstąpiło z niw nieznanych 

Na ten padol bu rz ;
Witaj zorzo snów  wiośnianych,
Uczuć m arzeń  ukochanych  

Pośród  cierni róż!
Niech cię wiedzie na tym świecie 

Sam twój Anioł Stróż!...
W  T w ą  Ojczyznę nieśmiertelną,
Mimo dzia łów  niepodzielną:

Sam twój Anio ł S t r ó ż !

Uśnij b łogo  —  śnij niebogo,
Utul się na matki łonie,

Utul czyste łzy :
Niech me serce we łzach  tonie —
Do modlitwy składam  dłonie:

Bóg niech spełni s n y :....
Pójdziesz S ynu  no w ą  d rogą  — 

W olnym  pójdziesz T y  —
W  tę Ojczyznę nieśmiertelną,
Mimo dz ia łów  niepodzielną:

W olnym  pójdziesz T y !

Ona jedna, Ona św ięta’
Czysta i n iepokalana —

Pośród  morza k r w i :
O na b łaga niebios Pana,
Męką wielka, krwią zalana,

O szczęśliwsze dni!  —
Do Niej dziecię złóż rączęta,
W  Niej niech serce drży! — 
Spiesz w  Ojczyznę nieśmiertelną, 
Mimo dzia łów  niepodzielną,

W  Niej niech serce drży!

O na  wstanie  na Zaranie 
Ideałów  wszechludzkości,

Na nadziei Czyn;
Polska wstanie  w  znak  Miłości, 
Ziści m arzeń  sen W olnośc i:  

W olnym  wstanie Gmin! 
D ucha gotuj na powstanie,

Boś T y  Polski Syn!
Spiesz w  Ojczyznę nieśmiertelną, 
Mimo dzia łów  niepodzielną,

Boś T y  Polski S y n !

Stefan Rogalski.
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m ającej rozsy łać  d ruk i,  s zp ag a t  i lak  aż z W ie­
d n ia  — poszczególnym  urzędom ! Czas juz, aby  
te  u t e n s i l i a  u rzędow e w ykonyw ać  zaczęto i do­
s tarczać  w k r a j u ,  z resz tą  wedle wzorów p o d a ­
nych  przez M inisterstwo. — K ażdy  u rz ą d  łatwiej 
obliczy po trzeb n ą  mu ich ilość pod kon tro lą  Dy- 
rekcy i Poczt, a koszta  i t ru d  ze względów p rze ­
syłki będą  naw et znacznie m niejsze. Uniknie się 
w tedy zwłoki i t ru d u  w zastosow aniu , choćby 
tak  ważnych, jak  obecne nowe » P o s t b e t r i e b s -  
b e s t i m m u  n g e n« .

Podwyższenie dodatków czynnych 
i wcielenie tychże do pensyi emerytalnej.

N ajw ażn ie jszą  na  dziś kw estyą  a po ru szo n ą  i  

przez  wiec w iedeńskich u rzędn ików  oraz przez 
p ra sę  jes t  podw yższen ie  i wliczenie do pensyi 
em eryta lnej t. zw. » d o d a t k ó w  a k t y  w a ln y c h * .  
Z godnem  dziś jes t  powszechnie  zapa tryw an ie ,  że 
nazw a ^ d o d a t k u  a k t y w a l n e g o «  albo *czyn- 
n e g o *  nie jes t  odpow iednią  ani w s tosunku  do 
» p e n s y i« ,  co do swego c h a ra k te ru  w y n a g ro d z e ­
nia  za służbę, gdyż i p e n sy a  sam a takiem  jest, 
ani też za czynność, gdyż k ążd a  służba w tern -j 
znaczeniu  jes t  czynnością. Jeżeli  miał to być do ­
da tek  c z y n n y ,  to poniew aż c z y n n o ś ć  j e s t  t a ż  | 
s a m a ,  bez w zględu  na to, czy u rzędn ik  w yko­
nu je  ją  w W iedniu  czy w K rakow ie  -  winien ! 
być  w s z ę d z i e  r ó w n o  w y m i e r z a n y ,  a tak  nie 
by ło  i nie jest, A jeśli miał to być d o d a t e k  za 
czynność  do p e n s y i  — to za cóż p e n sy a  podczas  
czynnej służby.

Nie wchodźm y jed n a k  bliżej w dziwoląg 
b iu ro k ra ty czn eg o  » v o l a p u k u « ,  k tó ry  nazw ą  j 
chciał p o k ry ć  fiskalne w zględy  m oraln ie  nie d a ­
jące się usprawiedliw ić. Raczej dziwić się należy  
sku tkom  tak iego  f iskalnego pos tępow an ia ,  że scho­
rza ły  funkcyona ryusz  p a ń s tw a  odchodząc ze słu­
żby miał i m a  na  s ta re  la ta  p rzyzw ycza jać  się do 
życia p o n i ż e j  g o d n o ś c i  s t a n u  do jak iego  n a ­
wykł za c z y n n e j  służby. Czyżby życie w e d l e  
g o d n o ś c i  s t a n u  b y ł o  ty lko udziałem  »czyn- 
n y c h *  pracow ników , a d la  em erytów  ma pozo­
stać tylko obcięty kaw a łek  jałm użniczego chleba. 
Czy em eryt, k tó rem u  pozosta ły  odznaki i krzyże 
z odbytej służby  lichszą i mniej s t ra w y  ma p o ­
dać sw ym  dzieciom do ras ta jącym , a o trzym ane  
dekoracye  i zbladłe gw iazdy  służbowe m a scho- I 
wać do sk rzyn i  pam ią tek  dla dzieci i wnuków , i  

ab y  św ia t  nie pozna ł w nim by łego  p racow nika  
pań s tw a ,  a w nuki pam ię ta ły , że b iedny ojciec po  
krw aw ej służbie, aby  dać  wnuczętom kęs chłeba

— m usiał siedzieć za piecem i pożyw ać barszczyk  
z g rzybkam i i wędzonkę.

D ziw ną je s t  ta  f inansow a polityka i ten o- 
s z c z ę d n o ś c i o w y  s y s t e m  n a w e t  d l a  t y c h  — 
co już dobrze  zasłużone życie w usłudze  sp ra w  
publicznych stera li  i poświęcili, a k tó rym  ledwie 
dziesięciu na tysiąc udało  się z bożej łaski — s ta ­
nąć wolnymi u w łasnych p rogów  i choć raz  w ży ­
ciu j e d e n  c a ł y  p i e r w s z y  d z i e ń  p rzepędzić  — 
b e z  s ł u ż b y  — w gronie  na jd roższych .

T ru d n o  śpiewać, g d y  mnie n ik t nie słucha... 
Z erw ać  z tym system em  w wieku XX. czas n a j ­
wyższy i należy. S y s t e m  t e n  z ł a m a n y m  b y ć  
m u s i !

Sposób w ym iaru  » p e n s y i  c z y n n e j *  i »em e­
ry ta lnej  « musi być z g ru n tu  zm ieniony i na  racyo- 
na lnych  i ludzkich zasadach  oparty ,  jeśli niższe 
w ars tw y  pracow ników  państw ow ych  nie m ają  być 
w proch  starte , stać się ^ w i e c z n y m i  n a j e m n i ­
k a m i *  za chleb powszedni, jeśli i ich godność 
stanow czo a słusznie mówiąc w nich godność pań­
stwa nie ma być n a ra ż o n ą  na  cień choćby uch y ­
bienia. N ie  o g o d n o ś ć  p r z e s t a r z a ł ą  s t a n u  
j a k i e g o ś  t u  c h o d z i ,  — t u  c h o d z i  o godność 
państwa w j e g o  p r z e d s t a w i c i e l a c h  wszędzie  
i na każdym stopniu.

Ta właśnie na różnych  stopniach, różność  
doda tków  czynnych, funkcy jnych , pe rsona lnych , 
dyet,  pauszalów , komisyi, expozy tu r  t łus tych  
i chudych, ten tjem  i tysiącznych innych  » d o d a t ­
k ó w  p r o t e k c y j n y c h «  i t. d. wpływ a na  to, że 
u k l a s o w a n i e  r a n g  w teoryi co d o  p e n s y i ,  
gdzie różnice są nie tak  rażące  szczególniej od 
X I —V I ran g i  — r ó ż n i c e  t e w praktyce co d o  
d o c h o d ó w  o b l b r z y m i e j ą  o d  Y. d o  I. r a n g i ,  
a między u rzędn ikam i naw e t  tej samej r an g i  od 
XI - V I  są tak  znaczne, że w jednej i tej samej 
ra n d z e  jeden  ma k i lkakro tn ie  więcej jak  drugi.

Ł a tw o  to udowodnić  na  p rzy k ład ach .  D oda­
tki p ierw szych  r a n g  p rzenoszą  k ilkakro tn ie  ich 
pensye, a w ran g a c h  niższych właśnie z pow odu  
tych dodatków  m iędzy u rzędn ikam i »pomocniczy- 
ini« (u nas  ruchu) a u rzędn ikam i »władz« w tej 
samej ra n d z e  wielkie w dochodach zachodzą  ró ­
żnice. Nie zazdrościm y ani nie p rag n iem y  niczy­
jego  bielszego odpow iedn ią  p racą  zasłużonego 
chleba — ale dla nas  » w o l ó w  r o b o c z y c h «  
chleb suchy i czarny  za długi to trochę za mało.

Nieszczęściem dalszem  pensy i »w o ł ó w  r o ­
b o c z y c h * ,  k tó rzy  tylko na nią liczą  i z niej tylko  
żyją i żyć muszą, (b o  z a r o b i ć  u b o c z n i e  n i e  
p o z w a l a  i m  c z ę s t o  w ł a s n a  w ł a d z a ,  k ładąc 
n a c i s k ,  że p rzy  służbie na  tak ie  zajęcie czasu 
mieć nie będą  i że c a ł k o w i c i e  służbie poświęcić 
się winni) — tern nieszczęściem są zam iast do­
da tków  tysiącznych  — w rów nej p roporcyona ln ie
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m ierze  na jrozm aitsze  » d a n i n y « ,  j a k  podatk i, 
s te m p le ,  taksy , p rocen ta  wdowie, kaucye, k a ry  
p o rząd k o w e  i t. d. z k tó rych  jeśli n iek tó re  i po­
p rzedn i  p łacą  to one na  ich hojn ie jszych  d o d a t­
kow ych  pensyach  t a k  c i ę ż k o  z a w a ż y ć  n i e  
m o g ą .  Jeżeli np. p en sy a  IV  lub V ran g i  zniża 
s ię  naw e t  o 500 ko ron  do 1000 to cóż ma robiś 
i z c z e g o  ż y ć  m u rzy n  IX  rang i ,  k tó rego  p en ­
sya  w ten sposób zmaleje o 1/3 poborów , — a do­
d a tk u  n iem a żadnego.

W reszcie różnica w » d o d a t k a c h  c z y n n y c h ®  
podzie lonych  na  4 k lasy  wedle ludności miejsca 
u rzędow an ia jes t  tak  że czysto fiskalnej a n iem oral­
nej n a tu ry .  Życie, czyli środk i do tegoż są obe­
cnie rów nie  d rog ie  w mieścinach, jak  w większych 
t. zw. »miastach«, k tó rych  naw e t  Galicya nie po ­
s iada . D rożyznę  środków  żywności pow oduje  ex- 
p o r t  żywności na  lepsze ta rg i  —  a np. odzieży 
d roższy  i u t ru d n io n y  im port. Z resz tą  np. w Ga- 
licyi również te są tak  d robne, że budow ać  na 
nich system  różnicy w płacach funkeyonaryuszów  
spełn ia jących  te sam e funkeye  u rzędow e pachnie  
b a rd z o  fiskalizmem. Musimy nad to  wziąść pod 
rozw agę, że pracow nicy  »na powi e c i e ® w yrze­
k a j ą  się » r o z k o s z y «  wielkomiejskich i choć raz  
w życiu chcieliby widzieć czy » Wa we l «  czy też 
» mi e j s k i  tea tr  we Lwowie« i być u stopni wiel­
k iego  o łtarza«. A to kosz tu je  — a z czego zło­
żyć — jeśli pensya  z góry  już o b c i ę t a  w c z y n ­
n y m  d o d a t k u « .  A jeśli p rzy jdz ie  dać syna  lub 
có rkę  na  un iw ersy te t.  Czy dziecko zdolne — za 
to, że ojciec »wołem roboczym® — m u s i  być ska- 
zanem  pójść  w ś lady  ojca, bo ojciec nie ma za 
co, a będąc  nadw erężonym  w służbie nie mógł 
żyć o suchym  Chlebie — i tak  służbę sum iennie 
wypełnić, i dziecku »godne« w ychow anie  zapewnić.

Oto zasady  w edług k tó ry ch  k ierow ać się n a ­
leży, jeśli » r e f o r m a  p o b o r ó w  s ł u ż b o w y c h ®  
nie ma zejść na  zw yczajną  f iskalną  ła tan inę  — 
nie m a łudzić siebie i tych, k tó rych  sobą  obdarzy .

Z asad y  te w krótkości są nas tępu jące :
1) C z y n n e  p o b o r y  s ł u ż b o w e  winne być 

oznaczone dla każdej r an g i  j e d n ą  i j e d y n ą  
sta łą  kw otą  r o c z n ą ;

2) Też p o bo ry  w inny być o d  w s z e l k i c h  
d a n i n ,  jak  stempli, poda tków , doda tków  w do­
wich, obecnych i wszelkich innych  n a  z a w s z e  
u w o l n i o n e ;

3) W inny  być  do w.ysrkości 3000 ko ro n  o d  
w s z e l k i e j  e g z e k u c y i  i o b c i ą ż e n i a  w o l n e ;

4) W in n y  pow iększać się c o  r o k u  o 3 %  
jak  d ługo funkeyonaryusz  w tej samej ran d z e  
(lub w p rak tyce)  pozosta je ;

5) Aw ans (przestęp) do wyższej ran g i  (wyż­
szego zastępu) winien być  w zastępach  X I—V III  
w u rzędach  pomocniczych stałym , co la t  5 lub  6 
na jw yżej;

6) E m e ry tu ra  czyli b i e r n y  p o b ó r  winien 
być równy p o b o r o w i  c z y n n e m u ,  jak i  pob iera ł  
tenże funkeyonaryusz  w chwili u s tąp ien ia  ze słu­
żby czynnej.

D oda jm y  w końcu  p r o j e k t  n o w e g o  w y ­
m i a r u  rocznych czynnych i b iernych  poborów  
u rzędn ików  państw ow ych  od X I  do V I zas tępu :

P ra k ty k a n c i . . 1000 K
XI . . . . . . 2000 *
X ....................... . . 3000 »
IX  . . . . . . 4000 »
V II I  . . . . . . 5000 »
V II  . . . . . . 6000 »
VI . . . . . . 7000 >
i t. d.

Oczywiście, że d o da tk i  funkcy jne , osobiste , 
d a ry  z łask i i t. d. o raz  aw ans w ran g a c h  od 
V II  począw szy  nie wchodzą w ram y  pow yższego  
pro jek tu .

jeszcze jeden £ist w sprawie jaH nas broni m ała  „ ? o c z ta “
W  Nrze 7. pisze m a ł a  »Poczta« co n as tę ­

pu je  :

Odparcie napaści.
O burzen ie  w yw ołane  w śród fu n k ey o n a ry u ­

szów poczt n ieupaństw ow ionych  z pow odu  a r ty ­
ku łów  ogłoszonych w »Głosie N arodu« pod  ty tu ­
łem  »Galicyjskie poczty« zn iew ala  nas  do z a b ra ­
n ia  g łosu w tej spraw ie , by  dać  szerokim  kołom 
publiczności i naszym  posłom we W iedniu  dok ła­
d n e  w yjaśn ien ia  co do naszego  zawodu.

L is t brzmi:
Kochany Kolego Pocztmistrzynski!

N adesłałeś mi » P o c z t ę «  — czy » S r o c z k ę ®  
t. zw.  s O r g a n  R o t m i s t r z ó w ,  R e w i d e n t ó w  
i R e w i z o r ó w  g ł o d o w y c h  G o l i c y i  i B l a g i e -  
r y i  i W i e l k i e g o  N i e d o ł ę s t w a  D z i a d o w ­
s k i e g o ®  — i piszesz mi, że tak ie  p isan ie  czy 
baz g ra n ie  » n i e z ł e  a l e  c h u d e *  nie wiem je d n a k  
czy ja k  »Poczta«, czy też jak  g łodom ór poczto­
wy, a zda je  mi się że jedno  i d rug ie . Na wstę­
pie s t y p e n d y a  »na w i e r z b i e «  za p ien iądze  p re ­
n um era to rów  — a potem  coś o tern, że « g d y  bę -



62 »GAZETA POCZTOWA* Nr. 8.

(„Poczta" ciąg dalszy)

A utor  tych a r tyku łów  s ta ra ł  się w ykazać  
b rak i ,  n a  jak ie  in s ty tucya  nasza  cierpi, a to w ce­
lu, by  dać w skazów ki naszym  posłom we W ied ­
niu  »do przedsięw zięcia  s tosow nych kroków  dla 
usunięc ia  przeszkód, tam ujących  do tąd  p raw id ło ­
wy rozw ój poczty w Galicyi na  szkodę i n ieko­
rzyść  naszego  społeczeństwa*.

W  tych zaw odach  zna jdu jem y  dw a u s tępy  
poświęcone naszem u zawodowi.

P ie rw szy  odnosi się do ekspedytorów  p rzy  
u rzędach  p a ńs tw ow ych ;  tam  a u to r  s ta ra  się w y­
kazać, że poczta ga licy jska  kawęczy, bo większa 
część u rzędn ików  pochodzi z ekspedy to rów , bo 
tam, gdzie pow inien robić kon tro lo r  lub oficyał, 
rob i  ekspedy to r . D rug i ustęp  odnosi się do nas, 
p o cz tm is t rzó w ; tam  znów au to r  żąda  u p ań s tw o ­
wienia k i lk u n as tu  naszych  u rzędów  i p o w iad a :

»przez z e ra ry zo w an ie  u rzęd u  pocztmistrz nic 
nie traci, bo u z y s k u je  jazdę , a to jes t  g łów nym  
jego  dochodem, publiczność zaś dosta je  u rzą d  le­
piej p row adzony« .

Go do p ierw szego ustępu , to faktem  jest nie 
do zaprzeczenia, że ekspedy to rów  używ a  się na  
zastępstw o kontro lo rów  oficyalów i t. d., lecz by 
je d n a k  s łużba  na  tem cierpiała, to naszym  obo­
wiązkiem  jes t  zaprzeczyć tem u energicznie. W ia ­
domo nam  wszystkim, że ek spedy to r  ru ty n o w an y  
p o ż ą d an ą  jes t  siłą w każd y m  dziale naszej insty- 
tucyi, naczelnicy poczt takich ekspedy to rów  wiel­
ce p o ż ą d a ją  i w swoich u rzędach  s ta ra ją  się ich 
za trzym ać.

N ajlepszych  u rzędn ików  m am y p rzy  poczcie 
z ekspedy torów , a na jtrudn ie jsze  działy obsadza  
się ty lko u rzędn ikam i z ekspedy torów .

A by być tęgim pocztowcem, nie p o trzeb a  do 
tego zaraz  m atu ry ,  p raw  i t. d.

Mieliśmy w ypadki, że m atu rzy s ta  z odzna ­
czeniem p a d a ł  p rzy  pocztow ym  egzam inie  ruchu , 
a  zda ł  ten egzam in  z odznaczeniem  ek sp ed y to r  
z ukończoną  4 k lasą  g im nazyalną .

E k s p e d y to r  p rz y  pańs tw ow ym  urzędzie , by  
nie został od obow iązku  uw olnionym , s ta ra  się 
wszelkiemi siłami ząznajom ić się z rozpo rządze ­
niam i W ys. M inisterstwa i D yrekcyi, w myśl tych 
pos tanow ień  spełnia  służbę, s ta ra  się zadowolić 
uprzejm ością  i usłużnością publiczność i dogodzić 
sw em u naczelnikowi.

Go do d rug iego  ustępu , to zna jdu jem y  tam  
trzy  myśli: P ie rw sza  m yśl:  upańs tw ow an ie  poczt 
i to ty lko p ię tnas tu , w ykazuje , że au to r  pisząc, 
nie zaznajom ił się n aw e t  z te raźn ie jszem  ustro jem  
urzędów .

Kiedy p rzed  dw om a la ty  publiczność pewnej 
miejscowości żądała  upaństw ow ien ia  poczty, po ­
p ie ra ła  swe podan ie  tem, że m ieszkańcy  opłacać 
m uszą  kw oty  za doręczenie poczty  listowej, a p rze ­
kazów  telegraficznych za gran icę  w urzędz ie  nie- 
upaństw ow ionym  nie m ogą  nadaw ać.

R ozporządzen ie  W ysok iego  M inisterstw a nr.  
120. z ro k u  1899 zniosło pob ieran ie  kw ot za do­
ręczenia , a ro zpo rządzen ie  nr. 5 z ro k u  1901 u- 
pow ażniło  nasze  poczty do p rzy jm ow an ia  z a g ra ­
nicznych p rzekazów  telegraficznych, p rze to  u p a ń ­
stwowienie u rzę d u  nie p rzy n o s i  publiczności obe­
cnie żadnej korzyści.

(L iat tiąg  dalszy)

d z i e  p o g o d a  i s ło ń c e * ,  to tym czasem  ro sa  oczy 
wyje, a c h u d y  będzie  dalej o głodzie i chłodzie, 
jak  kon tro lo r  p racow ał i jako  Ga n i *  ru ty n o w an y  
e kspedy to r  będzie zawsze '^wielcjp« p o ż ą d a n y  
i p rzez  naczelników »w swoioh u r z ę d a c h  z a ­
t r z y m y w a n y *  — i dok ładn ie  zap racow yw any  — 
za 90 K lub  92 K a w lu tym  za 84 K za tę s a ­
m ą p racę  za k tó rą  n i e r u t y n o w a n y  o f i c y a ł  l ub 
k o n t r o l o r  z m a t u r ą ,  odważa się b rać  coś około 
250 K! To zg roza!  jeż e l i  s ta roży tn i  Grecy czy 
In d y an ie  mawiali, że z pełnym  żołądkiem  n aw e t  
dziki nie chce się cywilizować i traci węch wy- 
trop iey ia  zdobyczy  na  pożywienie, to słusznem 
jest, żeby ru ty n o w an y  e kspedy to r  też » e n e rg i -  
c z n i e «  p racow ał o nie p rzepełn ionym  żo łądku  — 
inaczej jego ru ty n a  p rze jdzie  w oficyalsko-kon- 
tro lo rską  i — po ro b o c ie ! A cóż się sta łoby  z p o ­
cztą i z »Poc z t ą « ,  g d y b y  brakło  tych rutynowa­
nych głodom orów?! R ozw aż to dobrze  K ochany 
Kolego Pocztm istrzyński, że w tedy  zab ra k ło b y  
poczcie r ą k  do p rac y  a » Poc z c i e «  »niezłych i chu­
dych* artyku łów . Muszę, jak  widzisz K ochany  
Kolego tę złożoną s z t u c z i n i e  truciznę »pocztową« 
poddać  ścisłej chemicznej analizie  — bo e k sp ed y ­
to ra  » d u c h  z a t r u t y  — to d o p i e r o  b ó l ó w  bó l!«  
P ro le ta ry a t  nędzarzy  m ożna jeszcze uświadomić 
i zbudzić do żądan ia  należnych  p raw  — ale u- 
śpione lub u lu lane  r z e s z e  i n t e l i g e n t n e  z z a ­
t ru tych  »przekonań« ocalić, te » p r z e s ą d y  r o z u ­
m n e j  obalić — to najcięższa p rac a  i rzad k o  — 
b a rd zo  rzad k o  skuteczna.. R u t y n o w a n y  u p ó r  
pozostan ia  w n a  b y  te rn ,  u ro jonem  czy n a  złej 
zasadzie  opartem  »przekonaniu« — staje  się śle­
pą  w iarą  — a z tej k o rzy s ta ją  ci, co tę wiarę 
n a r z u c i l i .

Gzy znasz K ochany Kolego anegdo tkę  o 
carze i u n i ta c h ?  Pow tórzę  Ci ją. P rz y b y ł  raz  
sam  car naw racać  unitów  na p raw osław ie  i p ie rw ­
szemu z nich, k tó rego  m u przedstaw iono , w sunął 
w rękę  dla zachęty  paczkę rubli. A był to s ta ­
rzec siwowłosy — obaczyw szy rub le  zwrócił je 
carowi m ów iąc: »Oj k iepska  to w ia ra  być  musi, 
jeśli aby  zbaw iła  to trzeba  do niej ru b la  d o p ła ­
cić*. Szlachetny  s tarzec nie chciał brać » s t y p e n -  
d y ó w «  n a  w i e r z b i e .  - — Tyle s ta ra  ba jka , ale 
wiecznie p raw dz iw a, z tą  ty lko różnicą n a  g o r ­
sze, że » P o c z t a «  da je  k o r o n y ,  ale z cudzej, tj. 
naszej kieszeni. G h u d a  w i a r a ,  co  d o p ł a c . a  za 
n a w r ó c e n i e  s i ę  d o  n i e j  z cudzej k i e s z e n i !  
Szlachetny zak o n !!!

O dpiera jąc  n iby  gw ałtow nie napaści »Głosu 
Narodu« n a  »koła« ekspedy torów  i pocztm istrzów, 
a nie w spom inając  nic a nic o wozie, k tó ry  na  
tych »ko ł a c h «  jedzie  i o dyszlu  ryczy  kochana  
» P o c z t a «  z głębi przekrw ione j p iersi  i z em ­
fazą  i pa to sem  iście a k t o r s k i m ,  że n i e m a  p o ­
c z t y  be z  e k s p e d y t o r ó w  i b y ć  n i e  m o ż e  i ż e  
a b y  b y ć  tęgim p o c z t o w c e m  n i e  p o t r z e b a  d o  
t e g o  zaraz m atu ry  i p raw  !

K ochany Kolego Pocz tm is trzyńsk i!  Pisał, jak  
wiesz »Głos bez Narodu*, że sanacya  poczty  nie 
n as tąp i  tak  rychło  i zaraz, ale na jp ie rw  z łatw o­
ścią  » Ko ł o  p o l s k i e «  o b s a d z i  m in isterstw o h a n ­
dlu j e d n y m  Polakiem  i w y jedna  o b s a d z e n i e  
j e d n e j  opróżnionej p o sady  rad c y  w D yrekcy i 
Poczt d la  Galicyi.
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Rów nie b łędne jest z a p a try w an ie  au to ra ,  że 
»pocztmistrz p rzy  upaństw ow ien iu  poczty nic nie 
traci, bo jego  dochody stanow ią  konie«. Da się 
to chyba  tłum aczyć zupełną  nieznajom ością  roz­
po rządzen ia  z dn ia  19 maja 1900.

Tu nam  w ypada  się zapytać, w k tó rem  w ła­
ściwie stuleciu żyje ten a u to r?

Nie wiadomo m u przecie, że pocztm istrze 
rozporządzen iem  z 19 m aja  1900 przestali  u p r a ­
wiać przem ysł, a zostali u rzędn ikam i ruchu  c. k. 
insty tucyi pocztowej za d ek re tem ; że ułożono dla 
nich o d ręb n y  sta tus, a iłość posad  ró w n a  się ilo 
ści klas  i s topni urzędów . P rzez  upaństw ow ienie  
u rz ę d u  pocztm istrz tedo u rzęd u  jako  jednos tka  
nic nie traci, bo § 31 tego rozporządzen ia  nada ­
je  p raw o  pocztm istrzom , w razie  upaństw ow ien ia  
u rzę d u  zostać oficyałem, ale na tom ias t  traci na  
tem  1.686 naszych  pracow ników , bo u b y w a  im 
w sta tusie  na jw yższa  p o sad a  t. j. I ki. 1 stopnia.

Jeżeli tu  nadm ienim y, że ta tak  wielka rze ­
sza  pracow ników , bo 1.686, pos iada  tylko 14 po­
sad najw yższych , t. j. z płacą 2.400 koron  rocz­
nie, a au to r  żąda  obsadzen ia  k i lk u n a s tu  najwię- 
kszysh  urzędów  c. k. u rzędnikam i, to jasnem  bę­
dzie, że ta rg n ą ł  się on n a  na juboższych  p raco ­
wników pocztowych.

Pocztm istrze  dziś zdaw ać m uszą  egzam in 
pocztm istrzowski, który się równa »Am tsleiterprii- 
fung«, więc fachowo tak samo są w ykształce­
ni, jak  c. k. u rzędn icy  państw ow i, a jeżeli ci o s ta ­
tni p rzy  służbie ru ch u  obliczą ilość ich złotych 
kołnierzów , to sam au to r  zarum ien i się, że mógł 
w yrazić  życzenie, by  nam  i tych k ilka  m izernych  
posad  odebrać .

Co do trzeciego p u n k tu  za p a try w a ń  au to ra , 
że »przez upaństw ow ienie  publiczność zysku je  u- 
rząd  lepiej p row adzony« , nasuw a  się na myśl 
przysłow ie  o »gruszkach  na  wierzbie*:.

Poczty  w A ustry i  bez zabezpieczenia wszy­
stkie są rządow e, bo przecie żadne z nich nie n a ­
leży do p ryw a tnego  przeds ięb io rs tw a ;  dlaczego n a ­
sze poczty noszą tę p rze s ta rz a łą  nazw ę »nieera- 
ryalnych«, oto jest w łaśnie kw estya , k tó rą  s tow a­
rzyszen ia  nasze  wspólnie s ta ra ją  się rozw iązać 
i w petycyi tegorocznej z naciskiem to podniesio ­
no. W szystk ie  poczty w A ustry i  spełn ia ją  służbę 
na  podstaw ie  tych sam ych przepisów , więc je d n a ­
kowo obsługu ją  publiczność, rozg łaszan ie  zatem, 
że poczty upaństw ow ione  lepiej publiczność obs łu ­
gu ją , niesum iennością  nazw ać  wypada.

A utor, ja k  się wyraził, w ystępuje  w im ie­
niu poszkodow anej publiczności, a w nr. 61 »Gło- 
sie N arodu* o bu rza  się, że zarząd  pocztow y za­
m iast pilnow ać zasadniczych  celów insty tucyi, t. j, 
p rzew ożenie  listów i gazet, zabawna się w banki, 
tru d n i  się przew ożeniom  frach tów  k a są  oszczęd­
ności i t. d.

B ardzo  jestem  ciekaw, coby pow iedziała  p o ­
wiedziała publiczność n a  to, g d y b y  k tó ry  z p o ­
słów postaw ił wniosek, by  poczta  n iezajm ow ała 
się p rzew ożeniem  frachtów , p rzekazam i,  czekam i 
i t. d., a jeszcze ciekawsze jest, coby pow iedzie­
li u rzędn icy , g d y b y  się tak  stało, a okazało  się, 
że z uszczupleniem  agend  p rzy  poczcie i ta  rze ­
sza u rzędn ików  o połowę jes t  za wielka.

(L ist ciąg dalszy)

D ziw na to rzecz i sp ra w a  nie Św iętego D u­
cha, że obydw a te zarów no au to ryzow ane  o rg a ­
na  » N a r o d u «  i » P o c z t y  < m ają  w naw iasie  zaw ­
sze słóweczko n iby  nic nie znaczące — tak ie  n ie­
winne » n ie r y c h ło «  i >za r az» ,  k tó re  jak b y  pio­
runem  wbija za tru te  strza ły  w serca niew innych.

Bo p rzyznasz  może kochany  kolego Poczt- 
m istrzyńsk i po dokładnej rozw adze, co chciała po ­
wiedzieć i w częm p rzek o n ać  » P o c z t a «  swych 
b łogosław ionych czytelników p isząc:

1) »N aj lepszych u rzędn ików  m am y p rzy  po ­
czcie z ekspedy torów , a na jtrudn ie jsze  działy o b ­
s a d z a  s i ę  tylko urzędn ikam i z ekspedytorów .*

2.) A by być  tęgim pocztowcem niepo trzeba  
do tego zaraz m atu ry  i p raw  i t. d.« a dalej :

3.) »E kspedy to r  p rzy  pańs tw ow ym  urzędzie, 
by nie został od obowiązku uwolnionym, (sic!) s ta ra  
się wszelkiemi siłami zaznajom ić się z ro zp o rz ą ­
dzeniami Wys. M inisterstwa i Dyrekcyi, w myśl 
tych pos tanow ień  spełnia służbę, s ta ra  się zado- 
w oln ićuprzejm ością  i usłużnością pub licznośc i  do­
godzić swem u naczeln ikow i,«

W p ierw szym  ustępie  m a ł a  „Poczta" wzbija 
w pychę swych czytelników, aby  ich oślepić że 
lepszej nie m asz doli n ad  ekspedy to rską ,  żebez  niej 
poczta pom yśleć się nie da, że są, być  m uszą  i bę­
dą...  a o powszechnej e ra ryzacy i  poczt nie ma co 
śnić i m arzyć  . . .  7

I d e a ł e m  j e s t  u r z ę d n i k  — a l e  z e k s ­
p e d y t o r a ,  czyby szanow na R edakcya  szanow ­
nej » P o c z t y  « nosiła się w sercu z zam iarem  p e ­
tycyi do »W y s. M i n i s t e r s t w a *  zniesienia 
p r a k t y k a n t u r y ,  tak  zaraz, gdy  pisze ad 2) do 
poczty nie po tzeba  zaraz m atu ry  i p raw . — Raczy 
» P o c z t a «  p rzy jąć  do wiadomości, że wielu za­
raz z m a t u r ą  idzie na  ekspedy torów , aby  po 
bierać 90 kr. zam iast ad ju tum  50 kr. M ożeby le­
piej pom yśleć o p o d w y ż s z e n i u  ad ju tum  na 
1000 kr. rocznie a z a k a z a ć  p rzy jm ow an ia  k a n ­
dyda tów  zaraz z m a tu rą  na ekspedytorów .

B roniąc  po rów nó  i m ierząc r ó w n ą  m i a r ą  
wszystkich pocztowców, j a k o  p r a c o w n i k ó w  
j e d n e g o  z a w o d u  m u s z ę  t ę  obelgę r z u ­
c o n ą  przez* P o c z t ę «  w o c z y  c a ł e m u  s t a n o w i  
u r z ę d n i c z e m u  z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  o d e ­
p r z e ć  i u w a ż a m  p o n i ż e j  l u d z k i e j  g o d n o ś c i  
z t a k ą  p o d ł ą  i n s y n u a c y ą  s i ę  r o z p r a w i a ć .  
W yjaśn iam  Oi tylko K ochany Kolego, j a k ą  b ro ­
nią » w a l c z y «  gadzinowiec, aby  za tru ty  ząb  za­
puścić tem głębiej w zdrow ą krew  naszego  o rg a ­
nizmu.

Muszę odeprzeć  oraz  tem cięższą  obelgę rz u ­
coną bezczelnie w tw arz  całemu stanow i ekspe­
dytorów  i pocztm istrzów pośrednio , jak o b y  eks­
p e d y to r  spełniał swe obow iązki nie d la  m o ra l­
nego poczucia i nie d la tego , że złożył p rzys ięgę  
służbow ą na  ich sum ienne wypełnianie, ale — ale 
—  »by nie zo sta ł od obowiązku uw olnionym *!!! No! 
D aru jesz  Kolego! ale m n i e j s z a  obe lga  dostała  
się u rz ę d n ik o m !

Więc ekspedy to r  po trzebu je  »zdaniem« »Po- 
czty« bicza » u w o l n i e n i a  z e  s ł u ż b y « ,  ab y  do­
godzić swem u naczelnikowi, bez k tó rego  u rzęd n ik  
z ek sp ed y to ra  i zaraz po m aturze  n a j d o g o ­
d n i e j  s i ę  o b c h o d z i .
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W yw ody  a n to ra  o uproszczen iu  m anipulacyi 
i o przec iążen iu  p racą  u rzędn ików  naszej władzy 
k ra jow ej z g ad za ją  się w zupełności z naszem i za­
p a tryw an iam i,  o naszym  jed n a k  zawodzie w y ra ­
ził się on z u jm ą i szkodą  dla nas, p rze to  czuje­
my się w obow iązku s tanąć  w obronie  na jdz ie l­
niejszych pracow ników  pocztow ych i poradz ić  mu, 
by  na przyszłość  m ając  zam iar  przynieść  p raw d z i­
wą korzyść  insty tucyi naszej, lepiej rozpa trzy ł  
s tosunki zawodu, a tem samem  nie p rzeds taw ia ł  
publiczności nas  i n aszych  poczt w fałszyw em  
świetle«.

(L ist ciąg dalszy)

Może naw et »Poczta« nosi się na  sercu z pe- 
tycyą  do »Wy s .  M i n i s t e r s t w a « ,  aby  nie tylko
p rak try k an tó w , ale u rzędn ików  z a r a z  po m a tu ­
rze nie m ianow ać — będzie wtedy jedność  i zgoda 
— ekspedy to rzy  będą  d o g a d z a l i  n a c z e l n i ­
k o m  — aha!  ale naczelników nie będzie. No! to 
nic nie szkodzi za to »Poczta« stanie się a u to ry ­
zow anym  o rganem  powszechnej ekspedytoracyi 
p o c zt!

Szatan , gdy  nie mógł C h rys tu sa  P a n a  wziąść 
na  kaw ał  przez pobudzenie  w nim pychy  — ofia­
row ał Mu połowę tego świata, k tó rego  sam n ie  
miał, a k tó ry  C h r y s t u s  P a n  s a m  s t w o r z y ł ! :  
O rg an  au to ryzow any  »Poczta« czyni w ten  sam 

wzoreczek — wzbiwszy w pychę  ekspedy torów  — rzuca  im obelgę i da row uje  całą pocztę i obsadza  
»najtrudn ie jsze  działy tylko urzędn ikam i z e k s p e d y to ró w !!!« Zawołać p rzychodzi:  „Tylko — z a ra z!-1

A teraz  rozw aż Kolego Pocztm istrzyński, co »Poczta« bredzi z kolei o Tobie. Pisze » s ob i e « ,  że 
pocztm istrz t r a c i  p rzez  e ra ryzacyę  — straciłoby w yją tkow o k i lkunas tu , ldó rym  i tę s tra tę , g d y b y  
nas ta ła  m o d a  w y n a g r a d z a n i a  k r z y w d  m ożnaby  w ynagrodz ić  — ale czyż na tem  m ają  cierpieć 
w nędzy  i o głodzie ty s ią c e ? ? ?

I jeszcze jedna  m a l e ń k a  t r u c i z n a  d o b ran a  dobrze »s obi e«  do sk ładu  poprzedn ich , że wszy­
stkie poczty pow inny  nosić nazw ę » e r a r y a l n y c h « .  K ochany Kolego P o c z tm is t rsy ń sk i ! cóż im p rzy jdz ie
ze z r ó w n a n i a  n a z w y  zresz tą  w różny  sposób odnośnie  do u rzędu  r o z u m ia n e j—a w k tó rym  pracow ać 
będzie  g łodom ór dogadza jący  ze s trachu  s tra ty  cliloba swem u pocztmistrzowi, czy naczelnikowi, k tó ­
reg o  »Poczta« zam ianuje . I  jakże  obłudnie w ygląda  w ykrzyk  boleści zranionej — ale nie w serce »Po- 
czty«. A czujemy się w obow iązku s tanąć  w obronie najdzieln iejszych pracow ników  pocztow ych! i t. d.

Śliczna o b r o n a - a n i  słowa ! Można po  takiej obronie  z a r a z  dos tać .- -  » m a t u r y «  albo innej cholery.
A cóż powiesz K ochany Pocztm istrzyński na taką  a rcy m ąd rą  wyrocznię: »Pocztmistrze dziś zda ­

wać m uszą  egzam in pocztm istnzow ski, k tó ry  się równa >>A m tsb e s te rp r i i fu n g s  więc fachowo tak samo 
są wykształceni jak  i c. k. u rzędn icy  państwowi*:.,.

To nie jest  chyba n i e z ł e  i c h u d e  ale arcy  — arcy — śmieszne To trochę za n i e p r z y z w o i t e  
podchlebstwo.

T ak  K ochany Kolego Pocz tm is trzyńsk i o nic więcej »ma ł e j  P o c z c i e «  nie chodzi, jak  tylko
0 zastosow anie  do nas  milutkiej m iachiawelskiej z a sa d y :  „Divide et im pera“ t. j. Dziel i panuj!

Podzie lić  nas fu n k cy o n a ry u szy  jedne j ins ty tucyi — wzbić w pychę pocztm istrzów i ekspedytorów , 
a odstręczyć od nich u rzędn ików  — rozbić tę naturalną spójnię inteligentnych rąk jzdnego c ia ła  — to plan
1 chytry środek —  nastaw ić jednych przeciw  drugim lub obojętnie sprzągnąć w rydwan pełen chw ały i jechac  
po ordery i ła sk i —  to cel autoryzowanych fagasów  i fa ry ze u szó w !

Jeden z pięciu tysięcy.

BS. «  r'z asa sa £  o> @ c  £•
„Na rzecz Kolonii pocztowej“ złożyli w dalszym  

c i ą g u :
Za pośredn ic tw em  W p. S t a n i s t a w a  K a ­

n i o w s k i e g o ,  pocztm istrza  ze S ta reg o  S ą c z a :
W p. JBocok Jan , p o c i s t m i s t r z ......................................2 K. —

„ Suski ekspedyeet   1 „ —
„ W . F lach  nadzarządca poczt  10 ,  1
„ Z anderer otieyał   2 „ j
„ W itoszyński k o n t r o l o r .................................................................1 „ —
,, Jaw orsk i oficyał poczt.  2 „ —
„ G aran asysten t   2 „ —
„ Smolik kontrolor , . ,  1 „ —
„ Schreiber oficya „  1 „ —
„ Z am oki „ „ ■ 1 „ —
„ Faliszew ski „ „  1 „ —

Na moje ręce w p ro s t  nadesła li :
W p. Górowski Stauisl. pocztm. z Gręboszów . . . . t It. —

„ E iedl Jó ze f pocztm. z Białego Kam ienia . . , . 2 „ —
„ Niżankowska M. pocztm. z Ja z o w sk a * .................................2 „ —
„ S talilberger B. pocztm. z Ł u k o w i c y .................................. 5 „ —
„ B ieniedzki Adolf pocztm. z R udek ................................. 2 „ —
„ W.  Zarzycka ze Sosnowic   2 „ —
„ Stechor Stanisław  pocztm. z Bobowy  2 „ —
„ W eich Ludw. eksp. z Boliorodczan . . . . . .  5 —

„ .Jaworski Jan , pocztm ze S i e d l i s z o w i c ............................. 5
„ V ancnra W acław pocztm. z W ietrzychowic . . .  4
„ S. A.........................................................................................................1
„ R, P . p rak tykan tka  p o c z t o w a ...............................................1

Mileia i S taś A............................................   1

20

Razem  . 57 K 20
Fundusz „Kolonii pocztowej" wyuosi ogółem 122 Koron, k tó­

re są  umieszczone na książeczce K asy Oszczędności Nr 301050.
STANISŁAW  A N P E R L E  

Skarbnik tym czasowego Kom itetu „Kolonii pocztow e-!*.

Odpowiedzi Redakcyi.
W n y  P a j i  J. O. w K... P renum era ta  jest zapłaconą za c a ­

ły rok 1901. Co do zrobionej nam uwagi, aby na każdej opasce um ie­
szczać do jakiego czasu ma każdy z PT . P renum eratorów  prenum e­
ra tę  zapłaconą, j e s t  niemożliwem, albowiem utrudniałoby to w iel­
ce ekspedycyę, a W gruncie rzeczy nicby nie pomogło, skoro po­
mimo tylokrotnych próśb i błagań, jeszcze przeszło 100 prenum e­
ratorów  zalega z prenum eratą  za kw artał a  około 5 0  za rok 1900 
miniony, pomimo że p renum erata  wynosi tylko 2  koron k w a rta l­
nie, a k tórą  to kw otę knżdy zapłacić może.

z dobre  mi św iadectwam i, obznajo- 
miony z m anipu lacyą , m ogący  zło­
żyć kaucye poszuku je  zaraz  posady. 

Ł askaw e  zgłoszenia p o d : Z .  4 0 .  K r a k ó w  1
Treść: 1) Od A dm iuistracyi. — 2) W y sądźcie. — 3) W iedeńska T ragikom edya U rzędnicza. — 4) J a k  uprościć pocztową, służbę ruchu. 
— 5) Nowemu Obywatelowi. — 6) Podw yższenie dodatków czynnych i w cielenie tychże do pensyi em erytalnej. — 7) Je szcze  jed e n  list w 

spraw ie ja k  nas broni m ała „Poczta". — 8) „Na rzecz kolonii pocztow ej11.

Z Drukarni J. K. Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu.



fla ih wyczajny dodatek txm sw. z». Kwicfaia m
Kok II. W Nowym Sączu, dnia 15. kwietnia i90 t. Nr. 8.

Prenumerata
wynosi:

rocznie 8 IC 
pólrocz. 4  „ 
kw artał. 2 „ 

*

Nr. pojedynczy
kosztuje

40 h a le rzy . 

~ 3 S ~

Oąa# firzfdniay fnnKcyonarytisztfw pocztowych.
'W y c h o d z i  1. i 15. k ażdegc  m iesiąca.

Reklamacye
uwzględnia się 

do dui 10.

Manuskryptów
nie zw raca się, 
lecz byw ają  

niszczone.

Cena Ogłoszeń:
w ynosi:

10 halerzy  od 
w iersza drob­
nym drukiem.

(Tajemnica autorstwa surow o zastrzeżona.)

Pism o redaguje Komitet. W ydaw ca  i odpow iedzia lny  R e d a k to r :  Stefan Rogalski.
A d r e s :  fZedakcya i Administracya „Gazety pocztowej w Nowym Sączu.

Wybierajmy mężów nieugiętej woli i czynu!!!

jtasi KaiiW did.
W edług  pos tanow ień  §§. 14. i 15. S ta tu tu  

Z w i ą z k u  p e n s y j n e g o  funkcyonaryuszów  poczt 
n iee ra ry a ln y ch  odbyć się m ają  już wkrótce w y ­
b o r y  n a  j e d n e g o  c z ł o n k a  C e n t r a l n e g o  
W y d z i a ł u  we  W i e d n i u  i t e g o ż  z a s t ę ­
p c y ,  o r a z  j e d n e g o  c z ł o n k a  g r  u p y k  r  a j o- 
w e j  d l a  G a l i c y i .

W y b ó r  dokonanym  będzie w e  L w o w i e  
dn ia  6. m a j a  b. r. w lokalu  hotelu  » W i k t o r y a «  
m iędzy  godziną  10—12 rano .

W y b ó r  pow yższy  jest dla poczt n iee rarya lnych  
n i e z m i e r n e j  d o n i o s ł o ś c i  i n ik t  nie pow inien 
się od w ykonan ia  sw ych p r a w  czynnego  w yboru  
usuw ać, ani zaniechać, kom u na pom yślnem  roz ­
w iązan iu  sp raw  Z w i ą z k u  p e n s y j n e g o  zależy 
i kom u leży na  sercu dobro i byt jego i jego ro ­
dziny. Niech n ik t  nie wyłącza się od spełnienia  
tego  obyw ate lsk iego  i ko leżeńskiego  o b o w i ą z k u  
i nie w ym aw ia się b rak iem  czasu lub  czemkol- 
wiek, bo by łoby  to conajmniej lekkom yślnością, 
k tó ra  nie p rzysto i  in te ligen tnym  a ciężkim p r a ­
cownikom  naszego  zaw odu — a m o ż e  b y ć  p r  z y- 
c z y n ą  krwawej krzyw dy w d ó w  i s i e r ó t  po nas, 
k tó re  pok u tu jąc  za nasze  n iedbals tw o  g o rzk ą  n ie ­
raz  łzę u ron ią .

Nie dopuśćm y do tego! Na zapow iedzianem  
już  i ogloszonem  X V III .  z w y c z .  W a l n e m  Z g r o ­
m a d z e n i u  Z w i ą z k u  P e n s y j n e g o  m ającem  się

odbyć dn ia  23. m a j a  1901 w e  W i e d n i u  będzie 
— pośród  innych  ważnych kw estyj s to jących na  
po rząd k u  dziennym  (P u n k t  8.) tego W alnego  
Z grom adzen ia  — p o d d a n ą  pod  ro zp ra w y  i roz ­
t r z ą s a n ą  kw es tya  p r z e m i a n y  Z w i ą z k u  p e n  
s y j n e g o  n a  Fundusz państwowy.

W iem y, jak  wielkiej w ag i jestto  kw es tya  
dla wdów i sierót po u rzędn ikach  poczt k r a jo ­
wych. Jeżeli  u rzędn icy  poczt e ra ry a ln y c h  uzyskali  
już  podw yższen ia  pensyj w tym  względzie — to 

! gdy  dziś zbliża się chwila pom yślnego w tym 
względzie zała tw ienia  d la  u rzędn ików  poczt k r a ­
jow ych — chwila jedyna, która nieodwołalnie o tem 
rozstrzygn ie  — winni fu nkcyona ryusze  ci d o b r z e  
się og lądnąć  z a  t y m i ,  k t ó r y c h  g ł o s  z a w a ż y ć  
ma na  szali chleba dla pozosta łych  sierót i wdów !

P ro je k t  nowej us taw y  pensy jne j  żąd a  w y­
m iaru  40n/0 pensyi, zaś m o ż l i w y m  j e s t  w y m i a r  
wyższy  do 5 0 % , ale na  to trzeba  koniecznie, aby  
członkami C e n t r a l n e g o  W  y d z i a ł u  7. w i ą z k  u 
p e nsy jnego  zostali ludzie nieposzłakotv,anego cha ­
ra k te ru ,  n ieugiętej woli i k a rku* ;

W v s z l i j c i e  t a m  t y l k o - t a j ę  i ©K! Nieogla- 
i dajcie się n a  osoby, na  s to sunk i* 'na  zaścią%kąive 

względy i s trachy . Nie pa trz r ie  N r” kolo  , i. p‘o . za 
siebie, ale niech W am  p rz e w o d n ic z y . . t j l^ n y i l  je ­
dyna , ż e  w c h w i l i  a k t u  w y b o r c z e g o  n i e  
s ł u ż y c i e  n i k o m u ,  a l e  p r a g n i e c i e  d o b r a  
t y c h ,  c o  d ł u g i e  k i e d y ś  l a t a  — po  waszym  
zgonie — błogosławić W as będą, żeście, gdy  
o nich W am  n a jd roższych  chodziło — byli sami

„ D o d a t k u  n a d z w y c z a j n e g o "  zwracać n ie  n a l e ż y ,  ale uprasza się o najszersze 
rozpowszechnienie!
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obyw ate lam i i ludźm i czynu  um iejącym i godnie 
i sw obodnie  ko rzys tać  z p ra w  W am  na leżnych  
a n a  ich wieczystą korzyść  i dobro !  Żeście nie 
k ie row ali  się niskiemi w z g l ę d a m i  c h w i l o w y c h  
ł a s k ,  a l e  s t a n ę l i ś c i e  d z i e l n i e  i n i e s p o ż y -  
c i e  w o b r o n i e  g r o ż ą c e j  n ę d z y ,  k t ó r a  m o ­
ż e  n a  d ł u g i e  l a t a  u s z c z u p l i ć  W a s z e  n a ­
d z i e j e !  Oglądnijcie się za Kandydatami W aszemi!

M y  z o b o w i ą z k u  n a s z e g o  u c z y n i l i ś m y  
t o ż  s a m o .  Z nając  porów no  stosunki poczt era- 
ry a ln y ch  i k ra jow ych  s ta ra liśm y  się w obecnej 
chwili tak  d la  poczt k ra jow ych  w a ż n e j  z pośród 
wielu godnych  w ybrać  najgodniejszych na te na­
czelne placów ki naszego  zaw odu  — takich, coby 
n i e u s t r a s z e n i e ,  poparc i  W aszem  zaufaniem  — 
Waszemi głosam i — sp ra w y  Z w iązku  p e n sy jn e g o  
n a  z d r o w e  t o r y  s p r o w a d z i ć  potrafili  — i dla 
d o b ra  swoich p rzed  niczem się n i e  c o f n ę l i  i n i e  
u g i ę l i .

Nie k ry je m y  się z a  p a r a w a n e m  b u d u a ro ­
wych ko tery j ,  ale h a s ł a  n a s z e  w y p i s u j e m y  
n a  s z t a n d a r z e  n a s z y m  jasne —  jaw ne i bez 
obsłonek, a w a l c z y m y  o n i e  z c a ł ą  s i ł ą  prze­
konania i sumienia a w i mi ę  b r a t e r s k i e g o  k o ­
l e ż e ń s t w a !

D la tego  i obecnie w t a k  w a ż n e j  c h w i l i  
wyborów do C entra lnego  Zw iązku P en sy jn e g o  nie 
k ry je m y  się za p ło ty  obcych wpływów, nie ucie­
k a m y  z placu, nie chcemy W as  zostawić na ła sce  
odezw, k t ó r y c h  c e le m  m o ż e  b y ć  c h y b a  uda­
remnienie — p r z e z  bałamutne z e s t a w i e n i e  k a r t  
w yborczych  — wyboru t y c h ,  k t ó r z y  s ą  n a  
u s t a c h  i w s e r c u  t y c h  w s z y s t k i c h ,  c o  d ą ­
ż ą  d o  p o l e p s z e n i a  n a s z e j  d o l i  i niedoli na­
szych wdów i sierót a tymi Kandydatami są :

Stanisław Kaniowski,
c. k. ro c z tm is trz  w S ta ry m  Sączu, j a k o  Członek

C entra lnego  W ydzia łu  Zw iązku  P ensy j. ,

Jan Jaworski,
c. k. Pocztm istrz  z Siedliszowic, jak o  tegoż 

zastępca 
i

Seweryn Brysiewicz,
c. k. Pocztm istrz  z T u rk i  koło C hyrow a, jako  

Członek W ydz ia łu  Z w. P . g ru p y  galicyjskiej.

Oto nasi a sądzimy i Wasi Kandydaci na  człon­
ków  C entra lnego  W ydzia łu  Z w iązku  P en sy jn e g o  
i W y d z ia łu  g ru p y  galicyjskiej. — P rzez wybór 
solidarny i w powyższym porządku tych Kandydatów
złożycie dowód, że chcecie i umiecie b ronić  p raw  
W aszy ch  i sp raw  dotyczących  egzystencyi W  a- 
s z y c h  n a j b l i ż s z y c h  i n a j d r o ż s z y c h !

Komitet redakcyjny.

Z  K R A J T J .

2 wielu listów otrzymanych z kraju w kwesty* 
wyborów do Związku Pensyjnego,  a które w stre- 
szczeniu umieścimy w Nrze (J. z dnia 1. maja b. r. p©- 
dajemy w obecnym „Dodat ku nadzwyczaj nym" jedien 
z nich, jako zawierający bardzo trafue zapatrywania na tę 
tak wa ż ną  i n a g l ą c ą  sprawę obchodzącą wszystkich 
funkcyonary uszów p o c z t  n i e e r a r y a l n y c h .

List brzmi:
Koledzy! Niezliczona moc odezw wyborczych do 

Zwi ą z ku  P e n s y j n e g o  krąży po kraju, a każda z nich 
chce Was przekonać czy przyciągnąć na swoją stronę, 
albo wprost ułożoną jest chyba na to, aby Was z b a ł a ­
m u c i ć  na ko r zyś ć  wł a ś n i e  t ej  l i s t y ,  której wyboru 
nikt z W7as sobie z pewnością nie życzy, ani życzyć 
nie może. Jestto lista niemiecka (s ic ! ! ! )  Ko wa l e ws k i  
i Spka,  która głosowała za z n i ż e n i e m e m e r y t u r y  
z 45°/o na 40°/0 i której to Spółki autoryzowany chef 
wyraźnie i dosłownie oświadczył we Wiedniu na posiedze­
niu z 18/5 1'JOO r. „Was wir ge t han haben (Wielka 
szkoda!) hiben wir nach reiflicher Uberlegung (Czytaj 
i tłumacz: Jak nam kazano!) beschlosen (tem gorzej), 
uud wie ich schon sagte (lepiej było uie puścić pary) 
ais unseren Wunsch der hoben Behórde (Czytaj; Ais 
Befehl der hoben Behórde uns) zur Entscheidung (Tłu­
macz: do poddańczego przyjęcia) vorgelegt uud wir mii- 
ssen (bo ka za li) dabei bleiben (to znaczy: na to przy­
stać!!!)" Oto zarozumiały obrońca naszych wdów i sierót! 
„ Por adz i ł "  Rządowi, aby mniej dał naszym wdowom 
i sierotom o 5 %  n'ż my biedniejsi z wł asnych 7 mi ­
l ionów im dawali i dajemy!! !  Może Koledzy będziecie 
mieli dosyć tej n ap ra s  z a j ą c e  j się opieki.

Aby jednak tę opiekę Wam móc narzucić, aby się 
sztuczka w yborcza tern łatwiej udała puścił „ s ob i e"  
jakiś „ Komi t e t "  — tak się krótko zwący — bo d ł u ­
żej nikt się nie chciał podpisać — listę a u t o r y z o wa ­
nych opozycj oni s t ów,  bo i tacy już wyrośli: J a g l a r z  
— Nadachowski ,  a aby upozorować jej doskonałość — 
dodał ten a n o n i mo wy  — udający postępowość — 
K o m i t e t  na trzeciem  miejscu Ka n i o ws k i e g o ,  oczy­
wiście, aby 'o b a ł a mu c i  wszy wyborców uniem ożliwić 
jego wybór na pierwszem  miejscu, a przez to wpuścić 
do owczarni — Kow alew skiego! Tu leży podstęp auto­
ryzow anych opozycyonistów ! Strzeżcie  sie zm ieniać  
m iejsca naszych Kandydatów na liście , ale głosujm y  
solidarnie, jak jeden mąż na jedynie postępową listę, 
na prawdziwych Patryotów, serdecznych Kolegów  
i dzielnych pocztowców, t. j. na

1. Stanisława Kaniowskiego
2. Jana Jaworskiego
3. Seweryna Brysiewieza,

a na reformę zacofanych stosunków pocztowych nie
będziemy potrzebowali czekać, jak za czasów pa nowa ­
nia autoryzowanej  i autoryzo wano-opozy cyjnej  
opieki  — nowych dalszych, długich lat 50 ! Koledzy 
raz jeszcze: Nie zm ieniajcie ani osób tych 3 Kandy­
datów, ani ich kolejnego porządku: Na bok zazdrości 
i am bicyjki! W górę se rca ! Naszem zw ycięstw o!

Nie D r Milion.

Pamiętajcie o funduszu na założenie K olonii leczniczej!
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?t’awii?a wyborcze
obow iązujące b e z w a r u n k o w o  przv wyborze członka  
Centralnego W ydziału Zw iązku Pensyjnego i tegoż 
zastępcy oraz członka w ydziału grupy ga licy jsk ie j.

1. O ddan ie  k a r t  g łosow ania  nas tąp ić  może 
a lbo  osobiście w m iejscu w yboru  w lokalu  hotelu  
»W iktorya« we Lwowie dnia  6. m a ja  m iędzy go ­
dziną  10—12 ran o  albo pocztą, w k tó rym  to r a ­
zie na leży  k a r tę  g łosow ania  zaopatrzyć  pieczęcią 
s t e m p l a  p o c z t o w e g o  i o r a z  p o t w i e r d z e n i e m  
n a c z e l n i k a  u r z ę d u  i w y s ł a ć  w c z e ś n i e j  do 
Lw ow a, aby  najpóźniej dnia  6. m a j a  b.  r.  przed 
g o d z .  1 2 - tą  r a n o  jak o  dn ia  i godz iny  ukończe­
n ia  w yboru  do miejscą w yboru  z w s z e l k ą  p e ­
w n o ś c i ą  nadeszły , gdyż inaczej p rzy ję te  i poli­
czone nie będą.

2. K a n d y d a ta  podanego  w karcie  g łosow a­
nia  n a  członka C entra lnego  W ydzia łu  Z w. P. lub  
n a  tegoż zastępcę równocześnie, jak o  k a n d y d a ta  
n a  członka W ydz ia łu  tejżesam ej g ru p y  krajow ej 
(galicyjskiej) podaw ać  nie należy, gdyż  członek 
cen tra lnego  W ydzia łu  i tegoż zastępca z m o c y  
s a m e g o  S t a t u t u  Z w. P e n s .  j e s t  exofFo o r a z  
c z ł o n k i e m  w y d z i a ł u  o d n o ś n e j  g r u p y  k r a ­
j o w e j  i nie potrzebuje być pow tórn ie  do tegoż 
w ybierany .

3. I d a  uniknięc ia  wszelkich pom yłek i r o z ­
b i c i a  g ł o s ó w  na leży  bezw arunkow o wszystkie 
k a r ty  g łosow ania  wypełniać  pełnem  imienieniem 
i nazw isk iem  kan d y d a tó w , oraz z wymienieniem 
ich c h a ra k te ru  u rzędow ego  i m iejsca u rzę d o w a ­
nia, a to  w t y m  s a m y m  p o r z ą d k u  n a  w s z y s t ­
k i c h  k a r t a c h  g ł o s o w a n i a ,  gdyż  zdarzyć  się 
może, że tenże sam  k a n d y d a t  o trzym aw szy  n a ­
wet k ilkase t  głosów łącznie w 1, 2 i 3 klasie wy­
boru  wcale w ybranym  nie będzie  — a p r z e j d z i e  
t e n ,  k t ó r y  w jednej i tej samej klasie  b ę d z i e  
m i a ł  n a j w i ę k s z ą  a b s o l u t n i e  i l o ś ć  g ł o s ó w .

4. K a r ty  g łosow ania  m ające być wysłane 
pocz tą  na  ręce K om ite tu  w yborczego  we Lwowie 
m a ją  być  f rankow ane , gdyż  nieopłacone ani p rz y ­
jęte  a n i  z a t e m  przy głosowaniu uwzględnione nie 
będą.

5. N a j k o r z y s t n i e j  będzie  wysyłać pocztą 
k a r ty  g łosow ania  na jpóźniej dn ia  2. m a j a  jako  
l i s t y  p o l e c o n e .

Uwaga. U p raszam y  P . T. Kolegów o n a d s y ­
łanie pod adresem  R edakcy i »G azety pocz tow ej« 
odpisów kart głosowania, a b yśm y  mogli p rze p ro ­
wadzić dok ładne  s k r u t i r  i u m  m ającego  nas tąp ić  
w yboru .

O D E Z W A !

Odkąd cywilizacja na społeczeństwie ludzkiem 
wywarła wpływ w kierunku szlachetności, zaraz zwró­
cono uwagę na istoty, które najwięcej potrzebują, które 
najwięcej zdają się pukać do serc szlachetnych. I  nie 
było to pukanie daremne po największej części. Szczyci 
i się dziś społeczeństwo różnymi zakładami, mającymi 
na celu niesienie pomocy potrzebującym. Jeżeli zaś 
weźmiemy na uwagę cywilizację chrześcijańską w szcze­
gólności, to ta wskazuje nam przedewszystkiem na istoty 
najwięcej potrzebujące, na istoty, które przedewszyst­
kiem chociaż nie świetną wymową ale położeniem, nie­
poradnością swą i słabości; z natury, wołają o pomoc 
do rozumu, do serca i sumienia naszego. Woła za nich 
i Boski Prawodawca nasz „dozwólcie tym przyjść do 
mnie, i nie oddalajcie ich“. Słusznie posłuszeństwo temu 
głosowi nazwać można kwiatem eywilizacyi, bo tu i szla­
chetność i rozum i serce i zrozumienie interesu społe­
czeństwa jest zawarte. Niestety głos t°n nie przedarł 
się jeszcze do wszystkich serc, lub przedarł się jedno­
stronnie tylko. Kościół i szkoła wytężaj swe siły, aby 
kształcić dziatwę, aby dać społeczeństwu dzielnych 
umysłowo obywateli. Nie wiele jednak czyni się dla 
wychowania fizycznego. Nie można tu od tych czynników 
żądać wiele w tym kierunku, musi też ktoś inny my­
śleć o tem.

Z prawa natury wynika, że obowiązek ten leży 
przedewszystkiem na sercu rodziców. Oni wyłącznie mu­
szą starać się o rozwój fizyczny dzieci. Kto jednak 
zna stosunki dzisiejsze w rodzinach, kto wszedł między 
pracowników, a tymi są wszyscy rodzice, ten przyznać 
musi, że to niemożebne. Można dzieci nakarmić i przy­
odziać, można je nawet wygodami otoczyć, i tu rodzice 
nie żałuja poświęcenia, ale czy to już dosyć? Nie trzeba 
być wielkim badaczem natury ludzkiej, aby stwierdzić, 
że to za mało. Natura dziecka żąda więcej, a tego
rodzice dać nie mogą. — Zrozumieli to dobrze, miło­
śnicy dziatwy, i od nich to wyszła myśl wielka, urzą-

I dzania ogródków-parków, kolonij wakacyjnych dla dzia-
I twy. Nikt nie zaprzeczy, że dzieła te są potężnymi czyn­

nikami wychowania fizycznego, że one to głównie przy-
| czyniają się do równoważenia sił ducha i sił ciała. To 

też zasługa takich miłośników dziatwy wielka, dzieło 
godne naśladowania. —  Ich też przykład sprawił, że 
na wiecu c. k. pocztmistrzów galicyjskich na dniu 15. 
listopada 1900 w Rzeszowie, uchwalono założenie ko­
lonii leczniczej dla biedniejszej dziatwy funkeyonaryuszów 
pocztowych wszelkich kategoryj w jednej z krajowych 
klimatycznych miejscowości pod protektoratem Jaśnie 
Wielmożnego Pana Jana Lubicz' Seferowicza c. k. radcy 
Dworu i naczelnego dyrektora poczt i telegrafów dla 
G-alicyi.

Ponieważ jednak założenie takiej kolonii, gdzieby 
dziatwa miała nietylko troskliwą opiekę rodzicielską,

K oledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym  „Gazety Pocztowej"!
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ale także i opiekę lekarską —  wymaga znacznych 
nakładów, postanowił komitet wykonawczy tymczasowy 
w drodze publicznej dobrowolnej składki zebrać chociaż 
częściowy fnndusz na najpotrzebniejsze na razie urzą­
dzenia —  wynajęcie odpowiedniego pomieszkania itp. 
ażeby — jeżeliby to było możliwem —- już w najbliższym 
czasie przynajmniej dla małej liczby dziatwy znaleźć 
umieszczenie, w tym też celu udaje się tą drogą do 
Wielmożnych Dobrodziejów z prośbą o łaskawe nadsy­
łanie chociażby najmniejszych datków.

Natarczywość nasza, jeżeliby się komuś tak spo­
dobało nazwać niniejszą prośbę —  gaśnie wobec waż­
ności sprawy. —  Podniesienie sił, ratowanie ; drowia 
i inne skutki dobroczynne ąflyż nie będą dostatecznym 
powodem wdzięćzności od rodziców, od dziatwy i od 
społeczeństwa, któremu przysporzy się członków zdro­
wych, silnych i zdatnych do pracy, jaka ich czeka 
w późniejszym życiu? —  Nadto i przedewszystkiem 
datki Wasze stokroć wynagrodzi Najświętszy miłośnik 
dzieci, Który powiedział: „Cokolwiek uczyniliście jedne­
mu z tych maluczkich, mnieście uczynili*.

Łaskawe datki uprasza się przysyłać pod adresem 
P P . : Stanisława Kaniowskiego c. k. pocztmistrza w Sta­
rym Sączu, lub Stanisława Anderlego c. k. pocztmistrza 
w Mogilanach, albo Jana Jaworskiego c. k. pocztmistrza 
w Siedliszowicach,

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Kaniowski,
c. k. pocztm istrz w Starym  

Sączu.

Franciszek Jaworski,
. c. k. oficyał pocztowy 

w Nowym Sączu.

Walery Flach,
c. k. starszy zarządca poczt 

w Nowym Sączu.

Jan Jaworski,
. k. pocztm istrz w Siedliszo- 

wicach.

W ostatniej chwili otrzymaliśmy od p. St. Kaniow­
skiego, pocztmistrza ze Starego Sącza następujący list:

Szanowna Redakcyo!
Nadesłano mi z Okocimia via Bogum iłow ice ode­

zwę drukowaną u J. Styrny w Tarnowie opatrzoną 15 
podpisami, a między niemi zobaczyłem ku memu wiel­
kiemu, a przykremu zdumieniu i wyczytałem mój podpis.

Ponieważ żadnym komitetom Okoci m:  ko- Tar ­
nows ki m nie dałem upoważnienia do podpisywania 
mnie na tegoż odezwach, upraszam o łaskawe umieszcze­
nie następującego załączonego sprostowania w najbliższym 
numerze „Gazety pocztowej":

Sprostowanie!

Oświadczam, że ani na posiedzeniach powyż poda­
nego komitetu nigdy nie byłem obecnym ani na um iesz­
czenie mego podpisu na odezwi e t egoż k o mi t e t u  
nie dałem mego pozwolenia i takt nawet ze mną 
w t ym wz gl ę dz i e  z podpi sanych  p i ę t n a s t u  się 
nie porozumiewał i mnie w cale o podpis nie prosił. 
Jeżeli podpis mój dostał się przez omyłkę,  w co mocno 
wątpię, zaznaczam, że podpisu mego tej odezwie 
udziel i ć  bym nie mógł  i nie udzielam, gdyż mam to 
s umi enne  przekonanie ,  że odezwa ta działać chce na 
szkodę naszych interesów, przez udaremnienie w y­
boru listy postępowej, którą reprezentuje Komitet nie­
zaw isłych  funkcyonaryuszów pocztowych. Jeżeli zaś p o d ­
pis mój umieszczono rozm yślnie przeciw  mej wiedzy 
i woli — piętnuję to postępowanie komitetu, jako nieko- 
leżeński postępek i proste — lekkomyślne ....!

Stary Sącz, 24. kwietnia 1901.
Stanisław Kaniowski, 

c. k. pocztm istrz w Starym  S ączu .-

W sprawie powyższego „Sprostow ania" otrzyma­
liśmy bardzo cenny komentarz, który też podajemy :

Zawiązał się w Okocimie nowy komitet (!) r e c t e  
Nadachowski —  Orzelski i spółka*) i ogłosił sobie (?) 
listę: Solecki, Orzel ski  i Kaniowski ,  której znów 
jako aut oryzowanej  chodzi o udaremnienie wyboru 
Kaniow skiego na pierwszem  m iejscu, aby to się tej 
lekkomyślnej spółce tem gładziej udało i chytro poszło, 
a niewielkim  i może cudzym kosztem, nadużywają  
oni podpisu Kaniow skiego wbrew jego wiedzy i w oli!

Czy wybory te mają nas zawstydzi ć  przed całym 
uczciwym światem! Oto do czego prowadzi niskie słu- 
ża lstw o !!! Gdzie wł asna godność — gdzie uczciwe 
koleżeństwo ?!!!

*) Z podpisam i: J . Onyszko, M. Orzelski, J . Domanus, A. 
M eissner, F . Jag larz , Z. Małecki, F . Chobrzyński. S. S tecker, W. 
P iekarczyk , IC. Nadachowski, W. Dobrzański, F . Daniec, L. Leśniak, 
Stanisław Kaniowski, w. Koza.

Odezwa do P. T. Kupców i Przemysłowców.
„Gazeta Pocztowa^ posiada szerokie koło czytelników  i rozsyłaną bywa, jako 

o r g a n  f a c h o w y  wszystkim  funkeyonaryuszom  poczty i telegrafu całej prowincyi 
w liczbie około 30 t y s i ę c y  E g z e m p l a r z y  rocznie.

Ponieważ; pismo nasze pow sta je  stale w rękach swych czytelników, przeto  też 
Skutki iliserowania w niem są trwałe i nawet po dłuższym  okresie czasu dla popytu  
i zby tu  inserow anych artykułów  widoczne. Tuszym y, że dla tych, władnie, dla inseru- 
jący ch  bardzo w ażnych okoliczności P. T. Kupcy zechcą skorzystać z nadarzającej się 
sposobności i przyjm ą naszego zastępcę, zaszczytnie znanego w sferach obyw atelstw a 
M i a s t a  K r a k o w a  W. P. Gustawa Węgrzyna — z pełną życzliwością.

Drukiem J. K . Jakubowskiego W w y w Nowym Sączu.


